DAMA W VANIE
Film na podstawie sztuki Alana Bennetta

Reżyseria: Nicholas Hytner

Gloucester Crescent to luksusowa, spokojna okolica położona na północy Londynu, zamieszkana przez tzw. wielkie nazwiska socjety, zwłaszcza z kręgu brytyjskiego teatru (mieszka tam m.in. Alan Bennett). Była taka już w latach osiemdziesiątych XX wieku, kiedy zamieszkał tam młody początkujący reżyser Nicholas Hytner. Lubił przechadzać się tamtędy, ponieważ mijał domy ludzi, których podziwiał. Wiedział, że pod numerem 23 rezyduje Alan Bennett, zdolny i uznany dramaturg. Co dziwne, w tej eleganckiej, nieco snobistycznej dzielnicy, przed domem Bennetta przez lata stał brzydki, zniszczony, stary żółty van. 
Hytner wkrótce nie miał wątpliwości, do kogo należy samochód. Jego właścicielka była znaną w okolicy personą. Zdarzało mu się widzieć wycieczki właścicielki vana do domu Bennetta. Nie znał tylko celu tych wizyt. – Często zastanawiałem się, czy to jego matka – opowiada Hytner – Ale wciąż nie dawało mi spokoju jedno pytanie – dlaczego pozwala, by jego matka żyła w vanie?
Panowie porozmawiali dopiero kiedy van zniknął z ulicy, chwilę po śmierci jego właścicielki. – Odwiedziłem nawet numer 23, by porozmawiać z Bennettem o jednej z jego sztuk, ale nie miałem odwagi zapytać o van i jego właścicielkę. Później zauważyłem, że nikt nigdy go o to nie pyta. Brytyjczycy są zdecydowanie zbyt dyskretni. 

Kiedy Bennett przeniósł się na Crescent w późnych latach sześćdziesiątych, van i jego właścicielka, panna Shepherd, już tam byli. Choć nie tak blisko jego domu. Sąsiedzi szybko przestrzegli go przed staruszką rezydującą w vanie, która zwykła parkować go na podjazdach mieszkańców ulicy. 

- Przyzwyczaiłem się do jej obecności. Zawsze kiedy pracowałem, widziałem zaparkowany prze moim domem van – opowiada Bennett, który powoli nie tylko oswajał się z jej obecnością, ale także zaczął nawiązywać z nią kontakt – Mieszkałem tuż obok niej. Ze dwa razy skorzystała z mojej toalety, może raz użyła telefonu. Ale nigdy niczego nie chciała, niczego. Na początku parkowała legalnie. Ale szybko Rada Camden cofnęła to pozwolenie. Wtedy zdecydowałem, że może parkować na moim podjeździe. Byłem przekonany, że zostanie tu jakiś czas, może kilka miesięcy. Została 15 lat. 
Hytner poznał całą historię z pamiętnika opublikowanego przez Bennetta w 1989 roku w „London Review of Books”. W 1999 roku Bennett napisał sztukę „Dama w vanie”, którą w wersji scenicznej wyreżyserował Hytner; w główną rolę wcieliła się Maggie Smith. 
Ale to nie jedyna współpraca obu twórców. Wcześniej, w 1994 r., panowie przenieśli na taśmę filmową inną sztukę, którą stworzyli. „Szaleństwo króla Jrzego” zgarnęło 14 nominacji do BAFTy, cztery nominacje do Oscara (w tym jedną statuetkę). Podobnie było z wielkim sukcesem filmu (również przeniesionego z teatralnych desek) „Męska historia”. Triumfalny kinowy pochód zachęcił obu twórców do ponownego sprzężenia sił. Tak powstała filmowa wersja „Damy w vanie”.
Kevin Loader, producent: – To portret silnej, intrygującej kobiety. Wyjątkowej kobiety, która zjawiła się znikąd i na piętnaście lat zawładnęła życiem Bennetta. To historia ich relacji i dziwnych, niełatwo zrozumiałych podobieństw, czegoś, co sprawiło, że tak się zbliżyli. 

Hytner: – Wszystkie wielkie historie są uniwersalne, ponieważ są zwyczajne. Mogą dotyczyć każdego z nas. Większość tej historii dzieje się na skromnym, niewielkim kawałku ziemi. 
Ale „Dama w vanie” to zarazem portret artysty, twórcy. Tego, jak artysta tworzy sztukę. – Kiedy panna Shepherd zamieszkuje tak blisko niego, on zaczyna przekuwać ten zbieg okoliczności w sztukę – mówi reżyser – I pisząc o niej, zaczyna uświadamiać sobie, jak wiele pisze o sobie samym. 
- Była bardzo skryta, ale kiedy pisałem, wystarczyło, że wyjrzałem za okno, by zobaczyć jej samochód. Kiedy się budziła, otwierała drzwi i ukazywała się w bardzo teatralny sposób, wystawiając swoje blade nogi. Przyzwyczaiłem się do jej obecności, co więcej nawet do dźwięku drzwi vana. Ale nie sądzę, aby ona przyzwyczaiła się do mnie – śmieje się Bennett – Robiła zawsze tylko to, na co miała ochotę. I w ogóle nie miała poczucia humoru. Nie sądzę, abym widział ją kiedyś uśmiechniętą. Mówiła za to mnóstwo zabawnych rzeczy, które skrzętnie zapisywałem, ale nie śmiała się nigdy. Mówiła o sobie w trzeciej osobie, co nigdy nie jest dobrym znakiem. 
- Miała bardzo silną wolę – kontynuuje Bennett – Dużo silniejszą niż moja. Gdybym chciał wyciągnąć ją z tego samochodu, byłaby to tylko strata czasu. Dla mnie jako pisarza była niezwykłym darem, ponieważ była ekscentryczna. Ale nie chciałem pisać o niej, kiedy z nami była. Bo wtedy zwróciłbym uwagę także na siebie, a tego nie chciałem. 

Kiedy w „London review of Books” ukazała się historia panny Shepherd, do Bennetta zgłosił się jej brat, który wypełnił luki w historii kobiety. To od niego wiemy, że przed wojną była świetną pianistką, która uczyła się w Paryżu pod okiem maestra Alfreda Cortota. Opowiedział także o tym, jak bardzo chciała być zakonnicą. Ale życie w zakonie, gdzie muzyka była zakazana, złamało jej marzenie i niemal złamało serce; z całą pewnością odbiło się na całym życiu. Brat panny Shepherd opowiedział Bennettowi także o innej kwestii, być może kluczowej w życiu kobiety. Wypadku, w którym brała udział. Mary Shepherd żyła w przekonaniu, że jest winna śmierci młodego motocyklisty. Kompletna historia jej życia sprawiła, że Bennett postanowił je opisać. 
Pozostał tylko jeden problem – sam Bennett i jego „postać” w sztuce. – Wiedziałem, jak przenieść jej postać na dramat, ale nie wiedziałem, gdzie w tym wszystkim jest moje miejsce. 

Nicholas Hytner: – Myślę, że wielu artystów, twórców widzi siebie podwójnie – jako osoby żyjące własnym życiem i jako osoby, które dają życie, tworząc postacie. 
Praca nad scenariuszem filmu zajęła Bennettowi i Hytnerowi dziewięć miesięcy. Scenariusz sztuki powstał dziesięć lat po śmierci panny Shepherd, teraz, po kolejnych piętnastu, to właśnie dystans pozwolił na stworzenie tego scenariusza. 
Wielka rola Maggie Smith

Nawet ta wielka, wyróżniona dziesiątkami nagród filmowych, telewizyjnych i teatralnych, aktorka, jedna z najważniejszych postaci kina XX wieku, uważa, że rola w filmie „Dama w vanie” należy do najjaśniejszych i najtrudniejszych punktów jej kariery. Na ekranie stwarza osobny świat panny Shepherd. 
Nicholas Hytner: – Maggie to wielka, wielka aktorka. Była nią już latach sześćdziesiątych, kiedy błyszczała w Teatrze Narodowym (National Theatre Company) Laurence’a Oliviera. Grała u jego boku Desdemonę w „Otellu”, ma na koncie Oscara. Ale to, co zrobiła na planie „Damy w vanie” jest kreacją niezapomnianą. Powoli, scena po scenie, ukazuje nam złożoność jej charakteru, poczucie żalu i straty. 
Aktorka zagrała tę postać najpierw w sztuce teatralnej, później właśnie w filmie; jak sama przyznaje, doskonale zna tę postać. – Pod maską głośnej i bezpardonowej kobiety kryje się wielka tragedia życiowa. To nie jest subtelna kobieta, po prostu taka nie jest. Doprowadza ludzi do szaleństwa, mimo że ci próbują być dla niej mili. 
- Maggie Smith jest skarbem narodowym. Nawet dla niej ta rola była wielkim wyzwaniem – mówi jeden z producentów – Kevin Loader – Maggie jest nieprawdopodobna, kreując postać z jednej strony hardą, niemiłą, a z drugiej strony – łamiącą serca. 

Smith dodała pannie Shepherd czegoś wyjątkowego, ocenia reżyser, godności i wielkiej niezależności. – Ta kobieta żyła w vanie. Ale za nic nie przepraszała, nie zwracała uwagi na to, czego chcą inni. Była niewdzięczna i źle reagowała na jakiekolwiek formy współczucia. Nie chciała sympatii Bennetta, nie chciała litości. Maggie Smith dodała do tej postaci szczyptę żalu, rozgoryczenia. 
Alan Bennett zwraca uwagę także na inną rzecz, której użyczyła pannie Shepherd Maggie Smith: – Nie wyobrażam sobie, że ktoś mógłby zagrać tę rolę lepiej niż Maggie. Ale Maggie ma poczucie humoru, coś, czego prawdziwa panna Shepherd nie miała za grosz. 

